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dedykuję ten dramat 

Jeśl i Ci, koch any O jcze, przypisuję ten dram at, t o w yp ly wa 
t o z uczu ć, k tóre znasz i k tóry ch. na t ym m i ej scu n i e met 
pot rze by anal izować . 
T wo ja opowieść o dzia dku, k tóry w młodych la t ach j ak o 
biedny t k acz siedział za krosnam i, j ak ci, tu ta j opisani, 
s tała się zawiązkiem m o;ego utworu; bez względu na t , 
czy utwór ten jes t ~ten życia , czy też zbu t iały wewf! ętrz­
n ie, pomieści łem w nim t o n aj lepsze co „ bied11.y czlek, ja­
k im jest ffaml t" da ć może . 

T w ój Gerhart 
GER l! AHT HAUPT~! NN 



ICRONIKA ŻYCIA I TWÓRCZOSCI 

GERH R TA HAUP T J\I 1 ::-J A 

1862 

Dn ia 15 l is topada urodził się w Szczaw nie -Zd ro j u (Bad 
O? e.rsalzbrunn) n a_ Dolnym Ś ląsk u Gcrhar t Haupt m a n n , syn 
mreJsco vcgo oberzysty . wywodzącego s i ę ze stare j rodziny 
śląsk ich tk a czy . 

187 4- 1878 

Szkoła r ealna we Wro ław · u i pierwsze zetknięc i e s i ę z te ­
atrem . 

1879 

Poby t w ma j ątku wuja , któ ry pragną ł młodego Ge rha rta 
wyszkol i ć na agron om a. 

1880-1882 

Szkoła Sztuk P iękny h w Wrocla \\·iu i studium rzeźby . 
następnie s tudi' p rzy rodn icze i filozoficzn e w J en ie. P ie r w­
sze p róby poetyckie. 

1883- 1887 

Podróż do Włoch ; po powrocie stud ia n a uni wersytecie ber­
li1"is · im. W r . 1885 H auptm an n poślubia Marię Thien m a n n. 
P isze p ierwsze opowiad a n ia. 

1888-1890 

Wyjaz do Zu ry ch u. H a up tmann s t ud iuje powieść Tołstoja , 
T u rgieniewa, francuskich n a turalis tów i dra m a t Ibsen a .. Po 
powrocie do Ber l ina p ierw zy dra m at „P rzed wschodem 
słońca" (1889). W tym ok resie Hauptm ann zbliża się do 
ruchu robotniczego. W Cha r lottenb u r au p ws ta j ą ibsen ow ­
sk i dram a ty „Św ięto p ojedna n ia" i „Ludzie a motni ". 

1891- 1892 

Po k om ed ii cha rn kterów „Kolega Crnm p to n "' (1891) H aupt­
m a n n wyjeżdża na Dolny Śląsk i 7.biera ma teriały o pow­
s ta niu tkaczy. ś l ąskich z r . 1844. W r . 1892 powstają „T k a -

ze", sztu k a za k aza n a p rzez cen zu rę i wystawiona dop ie ro 
w r . 1894. 

1893- 1895 

R ok 1893 przynosi „Futro bobrowe"' i baśr1 drama tyczną 
„H an usia". W r . 1895 ukazuje się tragedia wojny hłopski e.i 
z r. 1525 - „Florian C ycr". 
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1896-1900 

Po baśni dramatycznej „Dzwon zatop iony" (1896) H a upt­
m a nn sięga do wspomnie i'1 swego d zieciristwa w Szczawnie 
i pisze sztukę „Woźn ica Hcnsch l" (1898) . W r . 1900 ukazuj ą 
się: komedia „Schluck i Jau " oraz d ram· t „Michael Kra ­
m er". 

1901-191'ł 

Wra cając do lcmalu „Fu t ra b browcgo" ł-fauptmann p isze 
w r . 1901 jego dalszy c i ąg pt. : „Czer wony k u r ". Rok 1903 
p rzynosi „Różę Bernd'', a w r. 1906 a u tor „H a n usi" p isze 
baśń „A Pippa t ańczy". Do ważni ejszych dramatów okresu 
przed pierwszą wojną światową należą „Szczury" (!!HOJ. 
W t:m czasie ukazują si~ również dw ie wybitne powieśc i 
Hauptmanna: „Głupie c" (191 0) i „Atl an tyda" (1912). Of icjal­
ny h laurów dodają sławie Hauptmanna : honorowy dok to­
rat uniwersytetu , ,. Oksfordzie (1905), dok tora t honor is causa 
un iwersytetu w Lipsku (1909) i wreszcie nagro da Nobla 
(1 912). 

1915-1917 

Vv zasie pierwszej wo.i ny świ·1lowcj Hauptmann uko r1czy ł 
dwa u twory dramaty znc „Bial<'go Zbawiciela " (1 9171 
i w tymż roku „Ballad ' :r.im \\ ą" b~dącą udr ama lyzowa­
!liem j i.:dnej z nowel Selmy Lagcrfof. 

1918-l!J32 

W r . l '.)18 ukazuje si<; jed n a z najwyb itn iejszych µow 1csc t 
H auptmanna .. Kacerz z Soany". W następny roku pisarz 
koilczy rozpoczqty w r . 1913 dramat .. l ndi pohdi ". który wc­
dlu!Ę in tencj i au tora miał siq stac j go testamente m ja ko 
p isarza. Z dalszych dramatów t0go okresu wym ien im y „Do­
rotę Angcrmann" (1925) i .. Przed zachodem slo i'rca" (1 932) . 
W r. 1932 H auptmann otrzymuje nagrodę li terack ą im . Goc­
thrgo. 

1933- 19-15 

Ostatnie lal<t życ i a G. Hauptmanna przypadają n a ok res 
reżimu hitlcro\\ sk icgo i drugiej wo.in ' światowej. Sędz iwy 
pis:i.rz okres ten spędził •: kn u. W r . 1937 ukazuj e się jego 
ciekawy pamiętnik „Przygoda mojej młodoś i" . Z tego też 
czasu pochodzi fraqment spalonego drama t u <1ntyr asistow­
skiego „Ciemności". W czas ie slatnicj w ojny Haupt m ann 
napisa ł cztery dramaty tetralogii „Atrydzi". 

19-1 6 
Zaproszony do współpracy w budowie demokraty czn ych 
Niemiec, Hauptmann nie doczekał wyjazdu do Ber lina. 
8 czer wc;:; 194ti zmarł w JagniątkO\\-ie k. Szklarskie.i Poręby, 
skąd jego zwłoki przewieziono na bałtycką wysepkq H id­
d~nscc . 
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Stanisław Kaszyński 

W KRĘGU GERHARTA HAUP TM J\ NNA 

„Młody Haupt mann dał to - pisa ł znakomity krytyk 
Gyor gy Lukacs - czego domagała s i.ę t ęs knota I.at osiem­
dziesiątych: zbl.iże nie clo :żywego życ ia. współczesnych poko­
lefi, stworzenie ludzi z krwi i kości, którzy mówią naszy m 
językiem. , ·ztukę, obchodzącą wszystkich, w której zabierają 
głos w ielkie problemy" . Nie jes t przeto dzie ł em przypadku, 
iż d zie je na jnowszej literatury niem ieck ie j zwykło s ię za­
czynać od roku 1889, od da ty wys tawienia sztuki „ Przed 
wschodem s łofica ", pierwszego utworu a utora „Tkaczy"; j uż 
w ty m fakci zawiera się bezs przecznie ra nga pisa rstw a 
Ha uptmanna. I na tychmiast trzeba u zupełnić tę informacj ę : 
sztuką tą zainicjował Hauptma nn kierunek natu ralistyczn y 
w Ni m czech. szczególni e w teatrze, s t a jąc s i ę n iebawem 
jego czoło ym, głośnym przeds tawicielem. Dość, by ozna ­
czyć rodowód pisarza , jego m ie jsce, jego ro l ę. 

Natu ralizm " lite ra tu rze i w sztuce - ni e wdaj ąc się 
w opis yw anie filozofi znych podstaw tego prądu, wią że się 
z nazwisk iem Zoli , z jego programem pow r otu do rekon­
strukcj i surowej , s prawd za lnej p rawdy . K ult nagiego faktu, 
brutalnej szczerości. maksymalnej wiernośc i w odtwa rza niu 
życia indyw idua lnego i zbiorow ego, zdeterminowan ego kon­
tekstem historyczny m (spo ł ecznym , biologicznym, geogra ­
fic znym). był tyleż samoobroną co protes tem przec iw fa ł ­
szom id calizac.ii , przeciwko sztuczności i a fek tac ji. W g. Zoli 
- dzieło sztuki miało być „ fragment em natt1ry widzianej 
przez temperament". L iteratura postroma ntyczna ucieka j ąc 
od rzeczywistości bądź fa łszując ją , s tronił a od pode jmo­
wania spraw, kt óre w ostatniej Ć\Vi rei w ieku n a brzmie~ 
wa ły coraz gwałtown iejszymi konflikta mi. 

Na gruncie t ea tru i d ra ma tu bunt wszczęty pod identy ·z­
n ymi hasłami. rozwija ł s i<; w r uch u tzw . „niezależnych " scen . 

„ Star sze pokole ni e było wyczerpane , l ecz dzi ęki nieza­
w od.nemn k oleżeii.stwu t r z-yrn.alo się j eszcze mocno. A na­
przeciw n iego s tała. młodz ież i gryzła w swej bezs i lności 
wędzidła" - pisa ł Andre An toine. pie rwszy z „nieza leż­
nych", twórca T EATRU WOLNEGO (Thca trc L ibre). Bez 
p i e niędzy , bez gmachu, bez a ktor ów, bez s to unków w resz­
cie , przenikni ęty za to ideą teat ru życiowe j p ra wdy , otw o­
rzy ł scenkę dn ia 31 m a rca 1887 roku . Doniosła to data 
w nowożytne j historii teatru europejskiego : w ów paryski 
wieczór An toine p rzy a kompa niamencie w yzwisk i gwiz­
dów, lecz i p rzy wtórze garstki entu zjas tów, pokazał n ow y 
teat r , obra z życi a skopiowa ny z pedan terią dotąd nieby­
wałą , szokującą. T a k oto urzędnik gazown,i wespół z ar­
chitektem, księgowym , ha ndlarzem win, krawcową. telegra ­
fistką - d a ł pierwszy wzorzec t eatru na turali stycznego. 
„Wierzę - powied z i ał o tych a matora ch Zola ~ że to są ci 
aktorzy, na których od tak daw na czekamy", Istotnie, wno­
sili oni świeżość, spontan iczność , natu raln ość. nieskażoną 
żadną ru tyną a n i konwen cją bezpośredniość , a uten tyzm co­
dziennośc i języka , gestu, ru chu, s posobu bycia. 
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Gc rhart FI:iu p tmann z M::> r iq Th iencmann przyszlą pierwszą toną. 

Fotografia z roku 1884 



W repertuarze An toin e'a zna laz ły s i ę sztu ki odhva rzc jąc' 
ni bywa ł dotąd n a s ·en ie obrazy, wyjęte wprost z ży cia , 
os tre, bruta lne, o prostych \ ątkach, mocn o osadzone w śro ­
dowisku, przenikliwe i ironiczne. Była to dramaturgia v y ­
zywająca, przekreślająca powszechne normy estetyczne. 

W Berli ni w tym amym roku co w Paryżu (1887) za­
wiąza ło się stowarzyszenie założyc i eli tzw. W O LNEJ SCENY 
(Freie BUhne), powoła no do ży cia dyr kej ę, składającą sit: 
z dzies ięciu osób. P oza dyrektorem , k ierown ik iem Sceny , 
Ottonem Bra hmcm , w eszli doń główn ie pisa rz , m. in . Lud­
wig F uld a, Heinrich i Julius Hart, Max imilian I a rden (zna­
n y. skądinąd przeciwnik St. P rzybyszewskiego) oraz Haupt­
m ann. w m;:inif scie, ogł oszonym j uż po pier wszych przed ­
s tawieniach (sty cze i1 1890) , czytamy: „ Budujemy wolną sce-
1i ę nowoczesnego życia. W centrum naszych dqże1i stanie 
szluka, nowa s ttLka, f ron t em do r ee ywistości i. w µól­
czesnego życia ... Sztan dar owym h~lem nowej sztuki, 1011 -
pi anym z lo t y m i li terami przez przodują e mny sly, je~t 
sło wo „ P r aw e/a" ... N ie wypisujemy n a t y ch karta h żadnegl'l 
programu . N ie p rz ysięgamy na żadną fornwlę, n ie ośmiela­
m y się tego , co jest w wieczny m ruchtL, życia i sztuki, 
wi ązać, niby łalicu he m, ze s2tyu; ną regu lq . N(( sze dqżenie 
kie rnje się ktL t em n, co s i ę staje, ·i w z rok nas z wraca sit; 
1rnczniej ku t mn, co nadclwclz i, ani ie li ka o cl wiecznemt~ 
,;wczura j ", ~ ilqcenw, .~ i ę zakl ąć raz n a 2CI Wsze w konwen ·je 
i kCLnony nie.sk or'iczone nw~liwoś i zl owieka". 

Zestaw r p •rtuaru ,pod uny do wiadomoś ·i ·zlonkom i ak­
·„iona riuszorn Sc ny, ob jmu j utwor ' pisarzy no\ e j dr, -
maturgiti . Listę otw ier· Ibsen jako autor „ Up iorów". J est 
na t .i li ś i tołstojowska „PotęgCL ciemnoty", „ H enr iette 
M arecheL" brac i Goncourt, B.iorsen (,.Rękawiczka"), strind­
be rgows ki „Ojciec", a tuż po I b. nie - ,.Przed w schocl nt 
~ l01'tca " . Trudno za iste wym rzyć sobie konsekwentni j. zy 
rep rtua r , j akże sy mptomatyczny p rzy c· lej swej jcdno­
stronno ·ci dla obra n go k ierunku , dla ko nc pcj i. 
Słus znje p rzew i du jąc gwałtowne sprzec iwy, pierwszy 

spek takl ibse nows k ich „ Upiorów" przygotowano w rama ch 
poranku ; o t j sam '.i porze (o godz. 12 w poludnie) dniu 
20 października 1889 roku n a. tąpiło ot\varci · W OL N EJ 
SCENY d ra matem .. Przed -wsc iwdeni stolica ". Teks t sztuki 
kqżył wcześnie .i \ manuskry pcie, i jak relacjonuje Bab 
„ na 'troje jej obro ilców i przeciwników closzly rychło do 
stania wrzenia i wyladowaly SLę ( •. . ) w jednym z n ajszalefi ­
s ych teatralnycli ,ęk and..a.li , jakie kiedyko l w iek przeiy to n a 
niemieckic1i scenach. Osławiony bohater berlUiskicli p r e­
mier, doktor 1nedycyny Kastan, st.a l 1w czele ni e adowo_lo ­
nych i śmiechem orCI Z gwizdem dal haslo do protestow, 
które zcrraz :;potlrn ly s · ę z niemm i.ej żywą kontrakcją. PocL 
koniec czwartego aldtt (gdzi e mowa jest na scen ie o bólach. 
poroclowych, k tór ych echa dobiegają zza k t!li s) dr . K astan 
podniósł w górę spec j nlnie p r zynies ione k l eszcze ginekol.?­
g iczn e ce lem szydercze j demo nstracji przeci.w tego rodz~1u 
11atura l izmowi - od w r zawy closzlo wtedy do rękoczynow: 
Echa skancla l ti iunil kty dopi ' r po miesiącach, kiedy czynm 
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członko wie stowarzy szen ia powzięli uchwalę o od ebrnni>t 
karty czlo 11kow kie j zlośliwema mąciwodz i e". Sta r i teatro­
m n i łódzc p rzypomną sobie, być może, tym miejscu 
o podobny ·h ma nifestacjach w Teatrze M i jskim w sez. 
1929/30, y grano ,,CjankaLi." F . Wo lffa w r ż. L. Schill ra. 

Novum te j drama turg ii polegało nie tylko na nobilita cji 
tematu drażliwego, spraw objętych zmową pruderyjnego 
milczenia, o w ie! isto tniejszy był boha ter, pochod zący ze 
, fer dyskryminowanyc h w teatrze, pokazany w ca łej nie­
o. zlifowan ej o obowości, sprowadzony, rzeczywi ście z uli cy, 
z przedmieścia. Na scenie mówił \ łasnym jc;zyk iem , mówił 
gwarą, iąkał s i ę, bełkotał, gd y zachod ził a po trzeba, b ąd7. 
też milczał, wypowiadał s i ę zdaniami ch ropawym i, ka lecząc 
sk ł adn ię. wnosił nade wszystko swoje problemy, swą nc;dzę, 
cierp ienie. „Od ja k dCLwna u si lo wale m wn ieść t en styl d 
ak torst u;a! - powita t tę in nowację w ielki a ktor Emanuel 
Richte r - Ja ieka le m umyśln ie tyLi zowane rozmowy , by 
j e unaturalnić! Tu (u Ha uptmanna - S. K.) znajduję to już 
u.:szy stko gotowe!" 
Ju ż w tej p ierwsze.i swej sztuce Hauptmann wprowadz ił 

proleta ri a , świadomy swego poło żenia, tw rdo i nieus tępli­
w ie upominający s i ę o s woje prawa. Najdobitniej pisarz w y ­
powi te n bunt w „ Tkaczach". Tomasz Mann p isząc o tych 
pie rwszyc h dra matach Hauptmanna, doj rzał w postawie 
autor, „społeczny epo wspó łczucia, bole.~ne świadome cz.lo ­
wieczefistwn". 

II 

,.Tk acze" są czwartą sztuką (1892), zarazem - szczy to­
w ym o iągnię ciem na turalis tycznego t atru Ha uptma nna. 
Z nględu n a przed m iot fa buły. j st to takż jeden z na j­
lepszych dra matów h istoryczny h, pow t łych w tych la ­
tach w • i mczech. Jego znaczenie urast tym ok azale.i , 
gdy opuszcz j ą c teren k lasyfikacj i estetycznych, podkreśli ­
my w a lor problemowy tej sztu ki, jeśli \ skażemy n a rolę 
rewolu yjną „ Tka czy", będących obiektem zmn cwanego 
a ta ku kót konse rwatywno-reakcyjnych . Wpisanie do indek­
su sztuk znkazanyc h (pr zez pewien czas) w Niemczech 
i Aust rii mówi w iei . Na wet po zdj c;ciu an atemy, po wysta ­
w ieniu , ni oszczęd zan o autora; j'4k wspomina B<i h r, t r ak­
towano go jak zbrodnia rza, dopie ro późn iej porówny• ano 
z Goethem i Szeks pirem. zczegół znami nny: po wyst wi <>­
n iu „ Tka czy " w berli ńskim Deutsch s Thca te · wy mów iono 
lożę cesarską ... 

Rozchyla ·. gen zy dzi la raczej nie ma potrzeby. Dedyka ­
cja do ,.Tk aczy" odsłania motyw powstania u tworu. 

toli. w suwa ni \ ą tkćw z bolesnej kron iki rodzinne j n ic 
sprowadziło się do ich senl me ntalnej, bądź legenda rnej 
dram at z cj i. Jak przystało na rzetelnego i żarliwego na­
t urali tę Hauptma nn wnika w rzecz głębiej i wszechs tron ­
niej ; stud iu je dzieje bunt u tkaczy ś l ąskich z 1844 roku, 
wczytu je się w prace teor etyczne, m. in. Wilhelma Wolfia 
(j mu to ł-il:arks dedykowa ł I tom „ Kapi.taln" ). zrozu m ie­
ni e pod łoża owego ru hu , socjalnego i ekonomi znego, im-
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„Pnwstan ie lkaczy" : K rm!ec, a k w a forta , 1808 r . 

K AE T!f ·. f(OLJ, W ITZ 

plikowało z kole i inne ukszta łtowa nie artys tyczne pene­
t rowanej rze czywistości , inny gatunek d ra ma tu. Na scen :; 
wkroczył t łum , j dnostkę zas t~pila m a.sa , agresy_w na , zre~ 
woltow a na, sankc .i onu.i ąca swó.i zryw m e tyle a rgume1:ta m1 
ideologicznym i, ile argu menta m i egzystencJalnym1, ząda -
n icm spraw i edl iwoś ci. . . 

Bohate ra zbiorowego \V „T k aczach " - na1w_1ęk~ze n?w a­
tors two fo rmalno- ideowe sztuk i - odkryli JUZ p1 erws 1 r e­
cenzenci i komentatorzy, n ie zd a.i ą c sobie w pel i:ti s pr awy 
ze znaczenia tego precedensu . S postrzegli to Nie m cy , .w. 
nimi czy n ie zależnie od nich -:--- podkreśla li 1;10vum ,;ozw1ą ­
zania galicy jscy k ry tyc y. NI. 111. lwows c~ . „ rk a_cz y g ran~ 
we L w owie za dyrekcji T adeusza P awhkowsk.1ego, zaled 
w ie dwa razy (21 X i 11 X I 1904). Spek takl pr~J~to )Jez en ­
tu z iazm u , z przekąsem , z rozmaitymi zastrzezeman:1. z.gad · 
nie. natom iast z zacną tradyc j ą krytyczną , a na fa l! zamte­
re sowa nia niemiecko-a ustr iack im natural izmem _ ----;- r zecz 
opisano sta rannie, zauważono wyrazi stą ~endcncyJnosć (pro­
test przeciw kapitalizmow i) . \/\/ r ozw azam ach p róbo':''ano 
ustalić , k to jest bohaterem: tłum c;zy nę~za . Waha:i1e _to 
charakterystyczne, niewykluczone 1z utw or przyn aJ m!lle l 
częś ciowo od bierano .i ako dra mat symboli czny. . . 

P aw likowsk i, wy trawny znaw ca tea tru. e~ropeJ sk1ego 
w jego na jśw ieższych ma nifestacj ach (Mem1g.enczycy, A~ ~ 
toine, Bra hm) , pie rwszy u nas nowoczesny rezyser, w S \ \ e .1 
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inscenizacji wyprowa dził na plan p ier wszy tłum, podsy cając 
a kcenty b untow nicze ; zdaniem spr awozdawców - scena 
z tłumem szturmującym i d emoluj ącym dom Dreissi crera 
miała być najlepsza . Sprawozdawców raziło zbyt realist; cz­
ne zachowa nie się masy, j a sk rawość i krzykliwość sy,tuacji. 
„ IV akt - cytujemy r ecenzenta - k oiiczy się wejściem 
tłimw strajklljqcy ch robotn ik ów do 0a l on·u fabrykanta , 
w or gii rozsza lałych 11amiętności t łum n i szczy w szystko , 
lamie i tłu cze. Po t ej scenie galeria cllugo oklasku je , k rzy ­
czqc: bi s". A by zdynami zować tę scenę, P awlikowsk i kazał 
wej ść do salonu wynędzn iałym robotnicom, k t óre siadały 
n~ wspaniałych meblach, potem je gruchocząc; tego epizodu 
m e ma u Hauptma nna . 

„ Ni.ejedn ok r ot n ie w c iągn ow ego wieczor u - wspomin a 
inny spektakl Antoine - kiedy „ T k acze" zmierza ły kv 
sw emu t r agiczn emu f in ałotvi , b iegł pr zez widownię d re szcz 
l ęku i prze rażeni a, i uczucia te malowały s ię wyra.źnie na 
twarzach widzów". 

II I 

f'iszą c o Ha uptma nnie zaha czy ć by trzeba i o i nną per s­
pektywę , odsła niając ą się z naszego, polskiego podw órka : 
urodził się, mi eszka ł i uma rł (w Jagn iątkowi e) na Dolnym 
S!ą sku, jako powieściopisa rz i autor sceniczny znany jest 
w P olsc co na jmn ie j od lat siedcmd ziesi c;ciu . Popularność 
swą zawdzięcza ł przede wszys tkim u tworom powsta łym 
w młodzie r'l czym ok resie, grano u nas ok. 10 jego sztuk , 
niektóre .i ak np. „ Sa motnych" (1 891) - już w roku 1892. 
W ś l a d za drama ta mi udost ępniono pow ieści, os ta tnie jego 
ks i ążk i ot r zymaliśmy w ubiegłych la tach. 

Wreszcie pisząc o nim, n ie sposób pominąć losu p isa rza 
w latach panowania reżymu hitlerowsk iego . Hauptm a nn 
był j edynym wybitnym pisa r zem , który n ie udał s ię na emi­
gracj ę, został w zniewolonym kraj u , co poniekąd p rzy 
be zwolności starego pisarza przesąd ził o o specyficznej in­
t erpretacji jego dzieła przez propagandę nazistowską. Za­
chowuj ą c się biern ie, n ie angażując s ię jak o litera t do ak cj i 
glor yfikacy jnej hitlerowskiego sy stem u, osta tn ie sw e lata 
poświęc ił pisaniu scen icznej te tralogii o krwawych dzie ­
jach mitycznego rodu Atrydów , pragn ą ł w n iej przeds tawić 
skutki pradawnego przekleństwa Ta ntala; Ores tes i Elek ­
tra (z pie rw sze j części) to l udzie , k tórych krew zatruta zos ­
tała zbrod nia mi p rzodk ów. Czy miała to być parabola? 
W ka żdym r azie była to oczywista forma emigra cji a rtys ­
tyczne j. 

„Hauptmann - pisał Maksym Gorki - to poe ta odczuwa­
jący g ł ę boko t ragizm życ ia („.) Zdziała ł w i el e dla wzniosł e) 
i dei z j ed nocze nia. l u dz i w j ednq wielką rod ;:in ę . Jego czuly 
i głę b oki tal ent dal lricl ziom d użo dob r ego, w zb ogaci ! ich 
ci ucha i ser ce czarującą p i ęknośc ią" . 

Stanisław Ka szyńsk i 
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IV PRE!\IIERA 
19 styczeń 1968 r. 

GERHART HAUPTMANN SEZON 
1967-68 

Tkacze , 

T KA CZE 
DIE WEBER 

przełożył: WILHELM SZEWCZYK 

o by 

Dreissiger - fabrykant barchanu . . ZY MUNT MALAWSKI 
Pani Dreissiger - jego żona . W lfNDA CHWIAŁKOWSKA 
Pfeifer - ekspedient . Bol-IDAN MIKUC 
Neumann - ka jer . BOGUSŁAW 1\IIACH 
Pomocnik . . . STANISŁAW SZYMC2YK 
Woźnica Johann . . . BOGUSŁAW MACH 
Weinhold - guwerner u Dreissigera . WITOLD ZATORSKI 
Pastor K!Uelhaus . . . ADAM DANIEWICZ 
Pani pastorowa Kittelhaus. . ~TARTA BIAŁOBRZESKA 
Jleide - komisarz po licji . J N RUDNICKI 
Kutsche - żandarm . l\TARIAN STANISŁAWSKI 
Welzel - restaurator . BOLESŁAW BOLKOWSKI 
Pani Welzel . RENAT MAKLAKIEWICZ 
Anna Welzel . . ALEKSANDRA KRASOŃ 
Wicgand - stolarz . RYSZARD DE!\rlBIŃSKI, BOGUSLA W SOCH ACKI 
Komiwojażer . JAN ZDROJEWSKI 
Chłop . . IlYSZARD DEMBI~SKT 
Leśniczy . . . . MACIEJ GR2YBOWSKI 
Schmidt - chirurg. • DOBROSŁAW MATER 
llornig - gałganiarz . . 7,YG;\1UNT ZINTEL 
Stary Witt ig - mistrz kowalsk i . WOJCIECH PILARSKI 
Backer . . EUGENI SZ KORCZAROWSKI 
Moritz Jagcr . EUGE IUSZ KAMIŃSKI 
Stary Baumert . . STANISŁAW ŁAPIŃSKI 
Stara Baumertowa . WANDA JAKUBIŃSK 
Berta. Baumcrt . • ELŻBIETA STAROSTECKA 
Emma Baumcrt . • BARBARA GOŁĘBIEWSKA 
August Baumerl . FRANCISZEK TRZECIAK 
Stary Ansorge . BOLESŁAW NOWAK 
Henrykowa . . RÓŻA CZAPLEWSKA 
Stary HHse . . LUDWIK BE OIT 
Matka Iliłse .. T NINA .JABŁONOWSKA 
Gotilicb llilse . TADEUSZ SCHMIDT 
Luiza - żona Gottlieba . EWA ZDZIES2YŃSKA 
Relmann . R' SZARD STOGOWSKI 
Heiber . Z G JEW A WROCKI 
Tkaczka . . C T A KLTMCZ K 

MAC IEJ GRZYBOWSKI , DOBROSJ:.l\W MA'T'ER ' MAJU1\ N STANISJ:.AWSKC, S'T'ANISLAW SZYl\I ZYK, 
FRANCISZEK TRZECI AK, W[TOLO ZATORSKf • lnni. 

Reżyser ia: JANUSZ KŁOSI - SKI, WOJCIECH PILARSKI 
Wspólprcica reżyserska : BOHDAN M IKUC 

Scenografia : HENRI POULAIN 
Muzyka: PIOTR M RCZEWSKI 



„Pows ta ni e tkaczy" : NGdza , Ii tog rn fl a, 1897 r . 

K ET IIE KOLLWITZ 

10 czerwiec 1844 r. 

GAZETA WIELKIEGO KSIĘSTWA POZNANSK.IEGO 
W KOLE.J EJ OTATCE DOTYCZĄCEJ POWSTA N IA 
T K ACZY Z BIELA W Y I Z P IESZYC D ONOSI W R UB-

RYCE „WIADO '!OŚCI K RAJOWE" : 

OTO SZCZEGOLY P OWSTANIA ROBOTNIKÓW 
Z FABRYK BAWEŁNY 

Wybuc~ły . dn ia 4 m. b. w Peterswald a u tu mult wymie­
rzony, przeciw Jednemu przeds iębiorcy fa bryki w celu zbu­
r zen ia JCgo d omu, oraz zni ~ zczeni wszy tkich jego zasobów, 
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przy czem właściciel z rodziną swoją led w i u ieczką życic 
swe ocalić mógł, dowiod ły , że władza nie pos i adała dosta tecz­
nych środków do utrzymania spokojności. - Władza więc 
miejscowa ujrzała się w konieczności zażądania od ko„ 
m endantury w Swidnicy pom ocy w ojskowej; wysłano n 11 „ 
t ychmiast 200 ludzi piechoty pod dowództw em wyższego 
ofi cera w zagrożoną o kolicę. Przez wkroczenie s ił y zbroj­
nej , w ichrzyciele z r ozwalin zburzonych domów wyparci 
i spokoj ność w P etersw a ldau przywróconą została . Le dw o 
co tam porządek WTÓcił, a już nadeszła wi adomość o w -
buchu drugiego tumultu w pobliskim mieśc i e fabr ycznem 
Langenbielau, liczącem I O OOO mie zkańców. Ponieważ s to­
sownie do raportu i tam zburzen iem fabryk odgrażano , ofi­
cer więc wspomnia ny z 160 wojska niezwłoczn ie do Lan­
genb ilau wyruszy ł , 40 żołnierzy na obronę Peterswa ldat: 
zo tawiwszy. T ymczasem zaburzenia w L angenb iela u skore 
czyniły postępy , Pew ien kupiec t ameczny t m co b y go od 
groźnych tłumów obronili, p ieniądze dać przyrzekł , a po ­
nieważ z wypłatą tą trochę się ociąga ł, powstanie wy buch­
ło . Szturmowano dom do k u pca tego należący i zburzon o 
go zupełn ie; właśnie zabierano się do n iszczen ia drug iego, 
gdy tym czasem s ił a zbrojna nadeszła . Wszakże gromady 
spiknionych cora z to bardzo s ię zwiększa ły ; n a prawne wez­
w ani e, żeby si<; rozeszli , odpowiedziano r zucan iem kamien ia­
mi. Ponieważ t ym sposobem w ielu żołnierzy ciężko ranionych 
zostało, of icer musiał dać r ozkaz, żeby bron i pa lnej użyto : 
poległo wiGc ki lk u wichrzycieli na placu - (5 a lbo podług 
inn~· ch poda r1 9) i w ielu m nie j więcej niebezpieczne odn io­
sło rany . Ponieważ wszelako pom imo wrażenia w m iejscu 
przez wypadek t n sp ra wionego, spiknienie cora z bar dzie j 
wzra stało (przeszło 2000 lu dzi albowiem w kamien ie i kije 
uzbrojonych z w ojsk iem się cierało) oficer dowodzący 
u znał stosowną połączyć si ę z w ojskiem , k tórego si w po­
moc dla siebie w Św idn icy spodziewał, zaś aż do nadej ścia 
tego bezpieczne zają ć stanow isko. Z Swidnicy niebaw em 
4 kompanie wyruszy ł y, a b y Langenbielau militarnie obsa ­
dzić . Dnia 6 cze rwca podług ostatnich donies ień P etersw al­
da u i La ngenb iela u były s pokojne, wsz kże dnie m pr zed te rn 
w Langenb iela u na w et bronione od s iły zbrojnej domostw o 
zbur zono. Chwycono się odtąd ze s tr ony władzy energicz­
nych środków. aby po dob n ym zdrożnościom n a prz szłość 
zapob iec. - J est to tylko trafunkowym zbiegi m okolicz­
ności , że w nocy od d nia 6-go na 7 i od 7 na B m b. w Wroc­
ławiu małoznaczą ce zb iegowiska ludu zachodził y, wszczęte 
przez rzemieślników z tego powodu, pon ieważ oczekiw a­
nego podczas bytn ości .J.K.W . Księcia dalberta W ielk iego 
cza pstrychu nie było. Bezprawia ograniczały s ię n a t łu cz -
niu szy b w okna ch ; k ilk u wichr z cieli przyaresztowano . 
Skuteczne, wspólne działanie władz królewsk ich i miej­
skich , ora z powszechne oburzenie ob ywatelstwa, sł u szn ą 
podają nadzieję, że się bezprawia nie powtórzą. 
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TK.\CZE G . Hauptmanna w Teatrze Robotniczym przy BZPB 
Im. II Armii WP w iclawl . 1~:;4 r. 

r %. T qdor Micrzl.'.Ja, scen. Jad\ i!'.(n Przerarlzka. 

llclcna J\:arwacka. 

„TKACZE" G. HAUPTMA A W ŁODZI 

Dram<i Ly Gcrharta Hauptmanna wcześn ie trafiły na sceny 
łódzkich teatrów. Nie bez pewnej satysfakcji stwierdzano 
w 1901 roku, że „w Łoclzi wcześntej niż w Warszawi e wy­
stawiono „HCl 1wsię", „Dzw n zatopiony", „Sa1notnych", „Ko­
legę Cramptona". Była to zasł uga Michała Wołowskiego, 
który w latach 1896-1900 zdołał stworzyć w Łodzi teatr 
o rzeczywiście artystycznych aspiracjach. Zabrakło wśród 
nich jednak dramatu, który w twórczości Hauptmanna 
i światowej dramaturgii zajmował miejsce wyjątkowe -
„Tkaczy", napisanych jeszcze w 1892 roku. Z u tworem tym 
jawił się po raz pierwszy na scenie jako bohater sztuki prole­
tariat, a wraz z n im problematyka rewolucyjna. Dziś trudno 
ustalić, co zadecydowało o tym, że dramat o buncie śląs­
kich tk czy trafił na sceny miasta włókniarzy z trzydziesto­
letn im opóźnieniem. Być może odstraszały dyr k torów łódz­
kiego teatru kłopoty związane z jego wystawieniem, albo 
śmiałe nowatorstwo niemieckiego dramaturga? Może zbyt 
niepol oił tkw i ący w sztuce żar rewolucyjnego buntu? Nie 
wiadomo. Faktem wszakże :iest, że dopiero w 1923 roku, gdy 
straciły już świeżość nowatorskie pomysły autora, gdy eks ­
presjonizm wypierał ze sceny naturalistyczne dramaty, 
podjął si<: wys tawien ia sztuki młody zespół Sceny Robot· 
niczej. 
Łódzka prapremiera „Tkaczy" była w świec i e teatralnym 

wydarzeni m niezwyczajnym, już choćby dlatego, że podcj-
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mowal si<: lruanego z:adan ia przedstawien ia na :.ceme wicl­
k ieg pięcioaktowego i wieloosobowego drama u niewielki 
zespół amatorski, dysponujący nader skrnmnymi możliwoś­
ciami aktorsk im i i - co n ie bez znaczenia - m aterialnymi. 
Był to wic;c j uż w samym założeniu wysiłek ambitny, prze­
rastaj· cy w realnej kalkulacji siły istniejącego zaledwie od 
kilku tygodni z spolu. Wszystkie te trudnoś i zespół cen~ 
Robotniczej pakonać miał z p dziw u godnym zapałem, czy­
niąc z „Tkaczy" i nteresujące i nowe w kształcie widowisko 
teatralne. Wagi szczególnej dodać miały tej realizacji ów­
czesne wydarzen ia, prapremiera „Tkaczy" przypadała bo­
wiem na nasilenie walk strajkowych łódzkiego proletariatu. 

Dramat Hauptmanna, który w Polsce nie miał szczęśc i a 
do scen zawodowych, zyskał dużą popularność na małyt:h 
scenkach amatorskich teatrów robotn iczych i kółek dra­
matyczny h, organizov·1anych przez radykalizującą inteli­
gencję. Te n iewielkie zespoły grały „Tkaczy" często i chęt­
nie, hoć w niektórych przypadkach nie bez zastrzeżeń. Bu­
dził je nie tyle sam utwór, ile osoba dramaturga. „Drogi 
pisarza - stwierdzano w komunistycznych wydawnictwach 
- rozeszły się z drogami me; -i bojowej prole tariatu", 
„Hauptman n jako przedstawiciel natura lizmu w sztuce, 
wierny historii , n ie wskazał drogi wy z w ole n i a" itp, 
Dziś o większości tych insc nizacji trudno powiedzieć c ś 
b liższego: nic rcjestrowan piórem teatralnego recenzenta, 
dość pogardliwie odnoszącego się d tzw. „amatorszc::zyzny", 
zatom;ły już w niepam ięci wysiłk i i osiągni cia wielu tego 
rodzaj u teatrzyków. Rzadko t eż pozostawi ły za sobą trwa l­
szy ślad w postaci kronikarskiego zapisu czy sprawozdania. 
Równ ie unikalne są dziś przypadkowo zachowane progra­
m y, zdjęcia czy afisze . Do zdarzeń zupełn ie wyjątkowy h 
n a leżało wydanie w związku z działalnością owy h scenek 
teatralnej jednodniówki czy obszerniejszego artykułu . Ten 
właśnie rodza j „dokumentu" uchronił od zapomnienia dwie 
inscenizacje „TJ-aczy" na scenach robotniczych: warszaw­
skiej Scenie i Lutni Robotniczej i łódzkiej Scenie Robot­
niczej. W obu przypadkach była to inicjatywa ludzi blisko 
zw iązanych z działalnością tych placówek: w pierwszym -

ntonin y Sokolicz, byłej aktorki, a późni j pisarki i dzia­
łaczk i komunistycznej, która była założyciel ką i kierownicz­
ką Sceny i Lutni, w drugiem - Witolda Wandurskiego, 
równic silnie i wielostronnie związanego z działalnością 
łódzkiej Sceny rewolucyjnego poety, dramaturga i publi­
cysty, a w niedalekiej przyszłości także zynnego działacza 
KPP. 
Łódzką realizację „Tkaczy" łączyło wiele wspólnych cech 

z 'rcześni j szą o tr:ty lata warszawską i nscenizacją. Warto 
wic:c przypomnieć po krótce his torię tej ostatniej, Zespół 
Sceny i Lutni rozpoczynał swoją ziałalność: w 1919 roku 
właśnie od pracy nad rolami „Tkaczy". Dramat ten, o któ­
rym pisano w jedniodniówce, że jest dla robotników „sza­
c wnym skarbem", był wic;c okazją do zdobywania przez 
młody zespół aktorskich kwalifikacji i niezbędnej wiedzy 
o tcatrz . W zwi<)zku z tym próby trwały długo, ciągnąc 
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sii; n iemal pr zez pic;~ m iesięcy, Prowadziła je ystema tycz­
nie w każdą rodę i niedz ielę kierown iczka zespołu , popu ­
k rna wśród robotników pani Antonina. „Nie dłuży ły si~ 
jednak - zanotowano - wie lu przysłuch iwało się" . Szcze­
gólnie interesujące były pr óby niedzieli1e, na k tóre przy­
chodzili robotnicy Woli i Muranowa często z całymi rodzi­
nam i. Były one pre tekstem do r ozmów i dyskusj i nie tyl ko 
o teatrze. Czasem udawało sic; pani Anto ninie ściągnąć na 
nie A leksandra Zelwerowicza, co poza oczywistymi korzyś­
ciami dla początkuj ących aktorów-amatorów, podnosiło 
a trakcyjność tych spotkań . Już po upływie dwu lat od pre­
m iery „Tkaczy" pisano jeszcze w komunistyczn ej prasi , że 
owe próby były daleko ciekawsze od samych pektakli. 
Sądząc z nielicznie zachowanyc h relacji, inscenizacja 

„Tkaczy" z.realizowana przez zespół Sceny i Lutni w kor. ­
wencji scenicznego realizm u, nie była pozbaw iona pewnej 
koturnowości i pata u. Ta ki s tyl narzuciła z spałowi reży ­
serka spekta klu, Sokolicz, której upodoban ia teatralne, 
ukształtowane w t rad yc ja ch scenicznego natura lizmu, skła­
ni ały ją do wer yzmu i dosłownośc i. Uczestn icy prowa dzo­
n eh przez n ią prób wspominają, że uczy ł a ich jak na leż 
„ przeobraża ć s i ę" w t kaczy z początków X IX wieku. 
W spektaklu wziął udział cały, blisko cześćdzies ic;cioosob o­
wy zespól, było to więc w idowisko o pewnym rozmachu, 
k tórego n ie można było .pokazać na własn j małej cencc. 
W tym celu w rnaj c;to salę teatrzyku ,.Elizeu m ", gdzie od­
b:ly sic; cztery przedstawienia „Tka czy' . Bylo to jedno 
z większych osiągn ięć Scen i Lut ni w ci ~1 g u jej dwulet­
niej działaln ośc i. 

W rea lizacji „Tkaczy" przez Scenę Robotniczą uder zaj ą 
pewne po_dobieris twa i analogie, wynikaj ące nie ty lko ze 
wspólnych tym placówkom cech, ale także dość szczegó lnego 
zbiegu o koliczności . Podobieristwa ujawniają się same, war­
to jednak wskazać niek tóre a nalogie. A w ic:c Scena. Ro­
bo tnicza była również młodym, is tni jącym za ledwi e od kil ­
ku tygodni zespoł em , gdy brał a na swój warsztat „Tka­
czy", s t ą d sztuka ta i w tym przypadku była czymś w r c­
dzaj u e lementarza. Wspólną cechą r żyserów obu w idowis k 
były upodobania do scenicznego realizmu, choć prowadzący 
łódzki spektakl Tadeu. z Leszcz c nie godził tego, jak pani 
Antonina z r adyk a1nymi przekonan iami politycznymi. Cech 
odrębności nadać miała łódzk iej inscenizacji indywidualność 
dr ugiego k ierownika zes poł u - Wa ndurskiego, zwolennika 
teat ralnej awangar dy, a tym samym zdecydow anego prze­
ciw nika scenicznej doslownoś i. 
Wpływy Wandursk iego na rea li zacją „Tka czy" były 

ni ew ielk ie, choć on za p w ne, znający tę sztukę ze scen 
r adzieckich i niem ieck ich. namówił L eszczyca do jej wysta­
wienia. Wandurski pełnił w Scenie Robotnicze j - przyjętą 
dobrowolnie i bezinteresownie - funkcj ę kierownika lite­
rackiego i wychowawcy zespołu. Formalnym kierownikiem 
placów ki był Leszczyc, a k tor i reżyser Teatru Miejskiego, 
k tóremu tę funkcję powierzy ł a Okręgowa Kom isja Związ­
ków Zaw odowych, patronuj ąca działalności Sceny Robot-
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niczcj. Jego też zda nie miało wagi:; decydu jącą w w s;:yst­
k ich spornych kwestia ch. Że zdarzały s i ę takie sytuacje, nie 
ulegało wą tpliwości . Ws półpracowali ze sobą ludzie o b ie­
gunowo odmien nych pogląda ch teat ra lnych i równie od ­
rębnym rozum ien iu f unkcji i za dań jakie teat r winien 
pe łnić . Leszczyc był zwolenn ikiem ama torszczyzny starego 
t •lu - „szlachetnej rozrywki" ludu pracującego, Wandur­

ski natomias t widzia ł w teatr ze robotn iczym oręż w al k i, 
trybunę agita cyjną , placówkę żywo zaanga żowaną w inte­
resy prol ta riatu . 
Pracę nad przygo towaniem „Tkaczy" Leszczyc i Wandur­

ski podzi li li m iędzy sobą , zda jąc sobie sprawę z tego, ż~ 
„rzecz ,..,.·ymaga dł u ższego opracowania". Leszczyc prowadził 
próby, pracuj ąc j dnocześnie nad dykcją początkującyc h 
aktorów, kt óra w ni k tórych przypadkach „wołał a o pomstę 
do n ieba", vVandur ski wygłaszał pogadanki „o sztuce tea ­
tru, Jego wymogach, o rzemiotile ak tora i o budowie i ro­
lach "Tkaczy«", Po mies iącu codzienn eh prób uzn ano że 
pckta k l można pokazać pub liczn oś i. Wynajęto w tym ~e l u 

sal Teatru i\lliej skiego przy uli y Cegieln ianej (ob cnie 
'tefana J aracza ). Nowe przedstawi nie Sceny Robotniczej 
zapowiadały komunikaty prasowe : „W niedzielę dnia 15 
lipca o godzin ie 3 po południu dla zrzeszeń robo tniczych 
i in te ligencji zespół Sceny Robotniczej odegra sztukę Ger­
harta Ha up tmanna pt. :io Tk· cze«. Sztukę poprzedzi prelek­
c.i a . Inscenizacj a i reżyseria p. T. Leszczyca". 

Pre legentem był Wandurski , k tóry w swoim wystą pi niu 
bron i ł ak t ua ln ości ideowej „ Tkaczy" s twierdzając jedno ­
ześni , że wobc poziom u ówczesnej ' cny dramat ten jest 

w sta nie wlaś ci\ ie przedstawić jedynie teatr proletariacki. 
Oto co mówił na ten temat: 
„Mylą s i ę grubo tzw. »zna wcy tea tru« [ .. . ] twierdząc , ja­

koby sztu ka Hauptmanna, o. nuta na t le w al k i rozpacznej 
zepchniętych n a dno n dzy tkaczy górnośl ąsk i ch z ż~r ją ­
cymi po dzi.ś dziei'1 Draj cygeram i - zes tarza.ła si<;. !f y l ą się, 
twierdząc , ze przes tała być aktua lna - i że stała s i ę nato­
n:1a t _nudna. Dla panów »znawców«, smakuj ących pieprzn 
dia log i_ budu ar owe -:- może.„ L cz prole tar ia t, zebrany tu 
na ah. mógłby powiedzieć oś wr<;cz p rzeciwnego: raczej 
zby t ni ski j st poziom dzi sie jszej sceny pol:ki j , bezradnej 
wo bec sztu.k socja ln ych, osn ut eh na tl e wal ki k lasowej 
-zb;Y t ni ski, by od tworzyć artystycznie tego rodzaju u two ­
r y, Jak »Tkacze« Ha upt manna. Dopiero tea tr pro letar iacki 
którego zalążkiem jest - amatorska na razie - Scena Ro~ 
b~tnicza w Ł?dz i. s pros~ać potraf i za dan iu i wstrząsnąć 
w idza do gł bi. Ocz ·w 1śc 1 e względną b<;d zie wartość ar tys­
ty zna dzis iejszego widowiska [ ... ] niejednego z widzów 
będą ra zi ły bra ki i uchybienia, wyniki ni wyrobienia sce ­
nic znego ludzi w arsztatu. A jednak sumienny wys iłek tej 
gar stki entuzjastów i mocna ręka reżysera wyciśn ie na tym 
w_i dowisk u odrębne p i ętno . Reżyser bowiem - ten maszy­
msta zespo łu - dbał n ie o wy , unięc ie poszczególny h ról 
na zoło, lecz o c a ł o ś ~ w i d o w i s k a . Ni jednostka, 
lecz grom da jesl tu bo ha terem. Nie sz ukajci więc pompy 
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i >bog ych« dek ora cj i: tylko is to t n e n i cz b c: d n ~ 
będzie tłem , na którym r ozegra sic; akcja dramatyczna. 
Dlalego, mimo wszelkie usterki. ten p ier wszy występ na 
większą sk le; Sceny Robotni czej n ie jest szablonowym po·· 
pisem "cierp iących na świerzbę teatraln ą amatorów«, lecz 
świadomym w sil kiem artystycznym szermierzy Nowej 
Kultury". 

Wandurski był l ż jedynym recenzentem spekta klu, z::i­
m ieszczając m iesiąc później w komunistycznym piśmie spo­
ł eczno -ku lturalnym „Nowa Kultura" obszerną relację o rea­
l izacj i „Tkaczy" na łódzkiej scenie. Z jego sprawozdania 
w iemy, że opra wa scenograficzna sztuk i była „prosta i ~u­
rowa", że „w tałym obramowaniu szarych ~łup w zmie­
niała się tylko ściana tylna". W poszczególnyc h aktach yvy­
glądalo to nastc;pująco : „W pierwszym akci po taw10no 
w głębi szerokie okna kratkowane, charakterystyczne dla 
hali fabr yc7.nej. Dwa s toliki na wzn iesieniu i biurko kasjera 
z lewej - oto i wszystko. W akcie drugim - zwykła binła 
śc iana i dwa kołowrotk i dały wrażen i e biednej izby tkacza. 
Dwa plakaty na tej samej ścianie w akcie trzecim, szyt:­
kwas, stoły i ławy dały wnętrze lichego szynku . Iieszkame 
Drajcygera miało dwa okna z por tierami, poza tym stół 
serwetą pluszową okryty i dwa miękl< i f telc; żadnycn 
oleodruków, żadnych świ cidełek„. T ylko św iatło o różnym 
zabarwien iu i natężeniu zmien iało charakter wnętrza. Tak 
n p. w osta tnim akcie (izba tkacza Hils go) w ś i n ic ty In · j 
widzimy ogromne drzwi, połą ·zon scho dami ze sceną . ~a 
górnej platformie - na czarnym tle - w skośnych prnm1c­
niach światła zjawi ały się poszczególn grupy tkaczy opo­
wiadających o tym, co dzieje s ię na uli cy", 

Szczególnie interesująco, ,,malowniczo i żywo", „swobod­
nie i natur alnie" wypadły sceny zbiorowe. „Czuło się tu -
pisał rece zent - świat odrębny, instynktem przez łódzki ch 
włókniarzy \vyczuty - czuło s i ę " j cdnodu szność« groma dy". 
Krytyczniej natomiast ocenił Wand urski wykonanie posz­
czególnych ról. Zaważył na tyi:n „kult amat.orstwa_ na .1 p~1-
śledniejszego gat unku", polegaJ<1cy na „pop1sywan1u się . 
Doprowadziło to do z łamania mozolnie wypracowanej na 
próbach" lini i spektaklu, w którym interesy poszcz~gólnych 
aktorów zosta ły podporządkowane ogólnej k ncepcJi w1d?­
wiska. Pewnym zaskoczeniem dla realizatorów .był takz 
t r.n dziadowsk iej żało śnoścl" który wbrew ich mt ncJom, 
a p1'.'zede wszystkim wbrew' sensowi sztuki, uj awnił s.: .ę 
w trakcie grania „Tkaczy". Początkowo grał w ten spo ·oo 
tylko jeden aktor. wykonuj ący rolę tkacza Baumerta, a' c 
później „kościelnego dziada" przypominal i już wszyscy_ 1;0 -
z <tali realizatorzy ról tkaczy. Były to kłopo ty nazbyt Je:z­
czc młodego i ni doświadczonego zespołu . W_andurski l;'.lrzy 
lej okazji podkreślał, że „szkodliw ie wp.iywaią na sunncn_­
ność pracy entuzjastów teatru r botmczego star~ nałoi:; 1, 
nabyte [.„] na am atorskich scenkach drobno m1eszcza_n­
skich", jak również - znacznie t r udniej sze d? wy! orzeme ­
nia - „naśladowanie '> ideałów«" współczesnei sceny zawo­
dowej. 
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Zdaniem recenzenta „plas tyczniej i znacznie głębiej " 
a w niektórych wypadkach n awet lepi j niż w zawodowym 
t eatrze, zostały wykonane ro le r obotn ików. Robotni y gra li 
siebie, byli więc prości i natu ralni. Obce natomiast r obotni­
kom postaci „świata wyzyskiwaczy" zagrano groteskowo 
i kary ka tura lnie. „ 1 ie było w tym nienawiści - pisał Wan­
durski - ra czej lekceważenie ciemiężców. Gdy się patrzyło 
na komiczna-niezdarne lub błazeńsko-pyszałkowate figury 
Drajc gerów. inspektorów policji, pastorów - powstawało 
zdziwienie, że takie niedołęgi i ciam ajdy mogą gnębić setki 
tkaczy '? Lecz widowni robotn iczej nie zraziło widocznie 
tak ie traktowan ie r ól. P roletariat zebrany na sali, trakto­
wa ł Drajcygerów i żandarmów, jak straszaki na wróble, 
k tóre można kopnąć w każdej chwili. P odczas gdy na scenie 
rozgrywały się wypadki ponur e, oburza j ące wą potwor ­
nością i obłudą - widownia śmiała si ę głośno. W grze ro­
botników nie było nic wymuszon go". Nie narzucony przez 
rea liza torów, lecz przyj ęty mimowiednie pr zez r obo tników 
-aktorów styl sa tyr cznej parodii i aplauz z jakim spotkał 
się u robotniczej widowni, zwrócił szczególną uwagę Wan­
dursk iego. Postawione przy tej okazji pytanie: „Czy w po­
dobnym sto. un k u do ro li n i tkwi głc;boka prawda?" zast ą­
pić miało w jego później szej praktyce teatralnej przekona­
n ie, że styl o. tr ej po lit •czne j groteski jest na j właściwszym 
stylem scen robot. ni.czych. Tą drogą poprowadzi zes pół Sce­
ny Robotni zej, gdy j uż samo dzieln ie de ydować będzie 
o jej charakterze. 

Spektakl „Tkaczy" zgromadzi ł w dużej sali Teatru Miej­
skiego tłumy robo tn ików. „Upał panował niezno śny - za ­
notuje \Vandurski - a sa li i na scen ie było duszno. Pro­
letariat łódzki pochłon i ęty był całkowicie walką strajkową. 
Pomimo to - wszystkie m iejsca na sali zostały wyprze­
dane. Widown ię wypeł nili wyłącznie robotnicy i ich rodziny. 
Sztukę i wykonawców przyjmo wano entuzjastyczn ie. Może 
właśnie wysoki n<ipięci e antagonizmów klasowych w okre­
sie zaciekłej wa lki ekonom icznej przyczyn iło się w znacz­
nym stopn iu do niezwykłego powodzen ia „Tkaczy". 

Robotniczej w idowni podobały się na jbardziej „powiedze ­
n ia rewolucy jne", k tóre padały ze sceny, \V odpowiedzi na 
n ie „cala sa la grzmiała oklaskam i". „Wesołym śmiechem 
i okr zykami" przyjmo\ ano wieści o pobiciu policjan ta 
i zrzuceni u z konia inspektora. Żywo reagowano na prze­
m ówienia sk ierowa ne przec iwko fabr~rkantom i ugodow­
com. Historia bun tu śląskich tkacz_v przypominała zgrom a­
dzonym na sali włókniarzom łódzk im ich własn e dzieje, 
ś c iś l e przylegała do aktualnej sy tuac ji. Dramat Ha uptma nna 
nabierał \ pólczesnej wymowy. Było t o widowisko bliskie 
wymogom, jakie s tawiał teatrowi Wandurski: angażowało 
aktorów i „elek tryzowało" w idzów, ł amało tradycyjny prze­
dział, dzie l ą cy scenq od widowni bez formalnych zabiegów. 
Trzy dni po premierze „Tkaczy" wybu c hł wielki strajk 
włókniarz •. „Kto wie - pisał Wandursk i - czy sztuka 
Hauptmanna nie wpłynęła na bieg wy padków 18 lipca". 

Hel na. Karwacka 
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KONI EC 1904 ROKU DODAŁ J ESZCZE KIL K A P RE­
MIER, KTÓRYCH AF ISZE - LEŻĄCE P RZEDE MNĄ -
BUDZĄ ŻY\:\l"E I SERDECZN E W SP O 1INIENIA. T K WIĘC 
N SZA DU M I CHL B A: T KA CZE GERH RTA HA UP T­
MANN A P OWSZECHNIE UZN NE ZA SPEKT AKL LEP ­
SZY, WYR AZISTSZY I BARDZIEJ BOJOWY OD PRF.­
MIERY W SŁYNNYM BERLI . K IM DEUTSCHE$ T HEA­
TER. GR ŁEM W T K CZ CH J ED Ą Z CENNYCH DL A 
M IE R L - STAREGO B UMERTA. (.„) FABRYKAt TA 
GRAŁ F ELDM N. POZA TYM W MAŁYCH ROL CH 
WYSTĘPOW ŁO MNÓSTWO I ' NYCH OS B O WIEL­
K ICH NAZW ISKACH. GR L IS MY TYCH T KACZY NA 
ZŁOSć: RÓŻNY:Vl PASIBRZUCHOM, J KO TEŻ WŁA­
DZOM. KT ÓR E OBURZ Ł Y SIĘ NA TENDENCJE SZT U­
K I. TAK OSTRO PODKRESLONE W WYBOR YM WY ­
KONANIU SCE 1I ZNYM. 

Ludwik Solski Wspo mnie nia 

Dodaj my, że te „inne osoby o w ielki ch nazwis l<ac h", kt ·re 
wspomin a So lski to : Adwen towicz jako B a cker . Rom n jako 
Jager, Węgrzyn j ako W i a nd , G ostyńska jriko Stara B au­
mertowa. 

TRZEBA STANOWCZO ZA I AĆ: A DOBRO KOTAR­
BIŃSKIEGO (DYREKTOR TEATRU KRAKOWSKIEGO 
W LATACH 1895- 1905), ŻE TEN UDRĘCZONY KŁOPO­
T M I FI N OWYMI ANTREPRENER ( .. . ) ZM USZONY 
DO GRYWANIA PO URYCH • ARSIDEŁ W CEL KAP­
TOW NIA PASIBRZUCH W MAG ISTR CI<ICH ( .. . ) WY­
STAWIŁ PRZE IEŻ OBOK CYKLU DRAMATÓW SZEK S­
PIROWSKICH () O ZGROZO ' - Z PEW E DRŻĄC 
C ŁYM CIELE - „TKA ZY" HAUPTMANNA. 

Leon Schiller 
K1'f1ko11Jskie Rocznice t eatralne 

Pa mi <;tnik Teatralny 1953 zesz~r t 4 (8 ) 

3619 - t.DA - 24.l l.G7 - P-~1 1;547 - 3.000 b r . 

w REP E RTUARZ E P .T.N. 

DUŻ.A SCENA 

J. Słowacki 
L. Holb rg 
Al. Fredro 
J . Makari us 

MAŁA SALA 

T. Williams 
A l. Fredr o 
G . Zapolska 
Ch. Dickens 

SEN SREBRNY SAL OMEI 
BLACHARZ BURMIST RZEM 
DAMY I HUZARY 
TRZY BIAŁE STRZAŁY 
bajka indiańska d la dzieci 

SZKL AN MENAŻERIA 
SLUBY PANIEŃSKIE 
SKIZ 
SWIERSZCZ ZA K OMINEM 

Następne premiery: 

C. K . Nor wid 
H . Ibsen 

PIERSCIEŃ WIELKIEJ D MY 
KOBIETA MORZA 
PIĄTY LOT W. Orłowski 

S . O'Casey PURPUROWY P ROCH 

Zamówienia na bilety . p· zy jm uje Biuro Organi­
zacji Widowni i Bia a Teatru, telefon 219-58 

Dyr ktor adm inistracy jn 
Antoni Makarski 

Ki rown ik techn iczny : 
Karol Stolarczyk 

Kierownik li te racki 
Ewa Rymkiewicz 

Kierown ik muzyczny: 
Anna Płoszaj 
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